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Przegląd polityczny.

Dzisiaj izba niższa rady  państwa od­
bywa znowu posiedzenie.

Upór deklarantów czeskich trwa nie- 
złamany źadnemi przeciwnościami.

Politik  w onegdajszym artykule wstę­
pnym podaje program postępowania de­
klarantów ez ekich na przyszłość, który 
zapowiada wytrwanie na raz ohranóm 
stanow isku , „dopóki nie nastąpi zwrot, 
który wytrwałość tę pożądanym skutkiem 
u w i e ń c z y . s Ss t s ^ ww s

Korespondent nasz wiedeński przed 
stawia poniźćj niegodziwy sposób postę ­
powania centrhlistów w radzie państwa; 
wobec frakćyj antieentraliśtycżnyćh-i po- 
daje ostatnia wiadomości ' z koła  pol­
skiego. - " 1,1

W  Berlinie zebrać nut się mityng dla 
wyrażeńią. wdzięczności Anglikom za ich 
sympatje tak dla Niemców', jak  dla ich 
cesarza. Prezydować ma na nim profe­
sor Grneist, którego imię w Anglji b a r ­
dzo wielki posiada szacunek. Mityng ten 
nie nastąpi,jednak przed otwarciem rajehs- 
tagu, chcą bowiem dać sposobność wzię­
cia udziału w nim i deputowanym.

Donosiliśmy przed kilkom a dniami o 
odpowiedzi Brogliego danej na prywatną 
interpelację legitymistów, tyczącą się o- 
kólniba jego do merów, gdzie wzywa ich 
do poparcia septennium Mać Mahona. 
Otóż G am betta  zapowiedział również in­
terpelację w tej sprawie w zgromadzeniu 
narodowćm. Repvblique francaise  zawia­
damia zaś, że G am beua rozwijając zapo­
wiedzianą interpelację, pochwali okólnik 
Brogliego, ale zarazem wezwie go, aby 
z trybuny wobec prawicy legitymistow- 
skiój i pomimo ostatniego wystąpienia, 
hr. Chambord wyraźnie i niedwuznacz 
nie potwierdził to co napisał do swoich 
prefektów. Jeżeli książę Broglie się cofnie, 
w takim razie zada kłamstwo własnym 
słowom i własnymi rękami zniweczy u- 
rok moralny m arszałka prezydenta i jego

dał się do Londynu. W ątpić jednak  m o­
żna o pomyślnym skutku jego misji.-

Korespondencje „Kraju*
LW Ó W  31 stycznia.

(L . J .)  Z powodu zmu iiićj roboty ob­
liczania głosów, które się już pięć dni 
ciągnie, rezultat wyborów do rady miej- 
skió), odbytych przeszłego poniedziałku, 
dotąd niewiadomy. Słychać tylko, iz po 
mimo że czterdziestu kilku dawniejszych 
panów radnych utrzymało się na nowo, 
lista miejskiego komit- tu wyborczego żwy 
cięży listę secesjonistów, przyczćm je­
dnak okaże się potrzeba dodatkowych 
wyborów, albowiem zaledwie siedmdzie- 
sięciu kilku na stu stanowiących kom 
piet rady, otrzymało absolutną większ ść. 
F a k t  ten jest  nowym dowodem rozdwo­
jenia panującego w mieście naszóm. Se- 
cesjunistami nazywam tych, którzy wi 
dząc z obrad przedwyborczych, iż nie 
stanie się zadość ich myśli, oddzieliwszy 
się z grona miejskiego, ii a swoją rękę 
założyli komitet wyborczy. Są to prze 
ważnie ludzie majętni, właściciele znacz 
mejśżyćh realności, j a k b y  arystokracją 
obywatelstwa miejskiego, W edług ich zda­
nia, midsto a  oni — to jedno, do nich 
więc zarząd onegóż należeć powinien. 
Stanowią zbitą falangę, nielubiącą, by tak. 
zwana inteligencja, uiemąjąea najczęściej 
ani ćwierci kamienicy, wdzierała się w 
prawa uważane przez uicb jako  do nich 
należące. Jes t  to źle, to prawda — lecz 
przyznać należy, źe i druga strona nie 
je s t-bez  zarzutu. W łaśnię nie kto inny 
ja k  inteligencja, czyli raczej dziennikar

stanął na gruncie ant) narodowym. Zjazd 
13 sierpnia 1871 r. wyszedł z pod pióra 
jego ośmiany. A dostało się przytóm 
znanym politykom lwowskim, bo juźeiż 
ja k  tu pisać, nietykając osobistości!.. Na 
to trzeba być chyba nie Lwowianinem ! 
Zaczepiony więc jest  i p. Romanowicz i 
drudzy, a między innymi i p. Jolles. Mło­
dziutkiemu autorowi widocznie tak  mocno 
chodziło o powetowanie sobie wzbronie­
nia dalszego pisania dowcipnych kronik 
niedzielnych w Gazecie, że w sztuce swój 
p. Jollesa umyślnie nazwał G o l l e s e m ,  
a więc każdy czytając afisz, mógł z g ó ­
ry naprzód wiedzieć , kogo to będzie p. 
Czapelski obrabiać.

Pomijając nieprzyzwoitość wystawiania

Wiemy bowiem z doświadczenia, że u  
fych ludzi wzgląd na dn ie  świąteczne 
nie popłaca; i .nieraz,- a nawet niedawno; 
niedzielę oznaczono jako  dzień sesji par .  
laręentarnej. Teraz widocznie, coraz bar- 
dziój wychodzi na wierzch „jednostron­
ność44 partji, mającej większość w parla­
mencie i władzę w rządzie.

Mówiąc tylko o teraźniejszój p.raktyce 
zaprowadzonój przy wybieraniu członków 
izby do wydziałów różnego rodzaju przez 
pełną izbę: widzimy jak przy spełnianiu 
takiój formalności, tendencja i jednostron ­
ność biorą co dzień górę nad prostóm 
poczuciem sprawiedliwości. U  nich o. p. 
jeśli wydział ma być złożony z 24 człon­
ków z izby, która nominalnie powinna

na deskach teatralnych nie typów, lecz ' się składać z 353 głosujących legislator 
osób żyjących, miastu całemu znauycb, rów, a dziś ledwie 300 członków miećby 
dziwić się należy, dlaczego j p. Jollesa ; mogła przytomnych —  to te. proporcje 
mianowicie wziął sobie autor za cel do.; liczebne nic nie znaczą, skoro chodzi itn 
pocisków. Czy dlatego', że żyd i n i e ; o przeprowadzenie w wydziale swych ten- 
zawsze trafnie przemawia ną zgromadzę dencyjnych projektów. W ybierają  z izby 
u Jach publicznych? Ależ właśnie, jeźli I do takiego wydziału z P<-luków 40 ty lko , 
słusznie nie eierpięiny tych żydów, któ- jednego, a z kilkunastu Niemców Niższej 
rzy zapomniawszy o obowiązkach dla Austrji 4, i w tym stosunku postępują 
kraju, związawszy się z Niemcami, dzia- j z wyborami wszystkięmi. 
łają aa szkodę jego — to w takim razio ! Zostawiwszy przez dłuższy czas jako , 
p. Joiles bynajmniój nie zasługuje na wy- i t r ą d y  c j  ą z czasów Schmerlirigowskieh 
gwizdanie. ; zw yezą j: by. zostawiać pe wnej grupie nie

Słowem od początku do końca-— sztu-; należącej do ich . koterji centralistyęznćj 
ka  niefortunna i słusznie wśród nieli- ■ wolność oznaczenia im posła, na którego 
cznych oklasków zepsutego gustu, dawą- j się zgodzili interesowani, by przez głoso- 
ły s ię 's łyszeć gwizdania. Szczerze nam ; waoio eęntralistó.w w izbie zostali człon- 
ż&l młodziutkiego autora, bo ani mu od- j kami odpowiedniego wydziału (czy to się 
mawiamy zdolności, ani też kładziemy j tyczyło delegatów Galicji czy „Ty rolu, czy
nieszczęśliwego lapsus patrjotycznego na 
karb  braku  uczuć narodowych. P rzeko­
nani jesteśmy, że byle tylko zechciał od­
łożyć na bok pióro, zająć się studjami i 
szczerze popracować nad sobą, może się

stwo złośliwe i b e z  t a k t u ,  k t ó r ó m  s i ę  wyrobić na brndzu użytecznego pisarza.
posługuje, pierwsze zasiąio gorycz w spo­
łeczeństwie naszóm. Słabość i błędy 
ludzkie nie leczą się przecież drwinami; 
widząc tedy na każdym  k ro k u ,  czy jest 
za co czy nie, siebie wyśmianymi, nie 
dziw że panowie kamieczni zechcieli na­
reszcie wyłamać się z pod przewództwa 
niemiłych mentorów.

Jad  raz zaszczepiony, nie łatwo daje 
się zniszczyć. Chociaż oba dzienniki tu ­
tejsze od dni kilkunastu zupełnie zmie 
m ły ton mowy, nieszczęśliwa m aaja  wy 
sżydzania wszystkiego, dotąd pozosta­
ła  w swój sile. Z dziennikarstwa, które 
ją  stworzyło i pilnie przez lat k ilkana­
ście pielęgnowało, przeniosła się do lite

Powiadamy raz jeszcze, nieszczęśliwa ma1 
nja dowcipkowania zaprowadziła go tam, 
gdzie zajść wcale nie myślał. Co chcieć 
od dziecka dziewiętnastoletniego oderwą

Krainy etc.) — teraz zrobili po raz pierw­
szy wyłom w tej nif-.winuój i nieszkndli- 
wój praktyce.

Bo przecież punk t ciężkości leży, tu w 
wypaczaniu stosunków liczebnych — gdyż 
tam, gdzie się dowolnie oznacza liczbę 
obradujących i głosujących w wydziale 
i swoich członków ma zawsze w p rzew a­
żnej większości, uważać można za rzecz 
obojętną, kogo grupa, czy kółko wśród

nego od książki, któremu pryncypał pod- j swoich oznaczy ? by obradował w doty- 
suwająo kałamarz, z rozmysłem daje car- ! ezącym wydziale.

i a tu r y , a ztamtąd nii deski teatralne.
Dość przeczytać jakąkolwiek powiastkę

rządu. Jeżeli przeciwnie nie cofnie się, i lub drobny a rtykuł w pierwszóm lepszóm 
wyraźnie oświadczy, źe rząd nie ścierpi czasopiśmie lwowskióm, aby się o tóm 
żadnych knowań monarchiczno-klerykal- przekonać. Być dowcipnym za jakąkol 
nych podczas siedmioletniój prezydentu- wiek cenę, chociażby kosztem sławy bli- 
ry  rzeczypospolitój, w takim razie sta- źoiego, drwić i szydzić, chociażby Z rze 
nowczo się poróżai z prawicą legitymi- czy najświętszój, ale z g ra b n ie — oto naj-
stowską i przygotuje rozpadnięcie się 
większości rządowój. W yrachowanie p. 
Gamberty jest niezaprzeczenie zręczne i 
może przesilenie rządowe spowodować. 
Już  teraz depesze z Paryża zapowiadają, 
że około 40 członków krańcowój prawi­
cy głosować będzie przeciw rządowi, gdy 
interpelacja p. Gambetty wytoczoną zo­
stanie. Jakkolwiekbądż kłopoty wewnętrz 
ne rządu moralnego porządku mnożą się 
z dniem każdym i stanowcza zmiana p o ­
lityki staje się dlań nieodzowną koniecz­
nością.

Z Barcelony donoszą, że don Carloś 
mianował don Alfonsa g  ównym kom en­
dantem Cata'onji i Walencji. Inny znów 
dekret naznacza karę śmierci na tych kor- 
listów, którzy się oddali w ręce władz re­
publikanów, — gdyby nie powrócili wkrót 
oe pod chorągwie.

Turecki minist- r finansów przybył prz^d 
kilkom a dniami dó Paryża w celu zacią 
gmęcia nowój pożyczk i; ztamtąd zaś u-

cząśeiój cel główny młodziutkich i pod­
starzałych tak zwanych literatów, wyho­
dowanych na bruku lwowskim, do k tó ­
rych towarzystwa naturalnie nie zaliczam 
mężów podobnych, ja k  U jejski,  Małecki 
i kilku innych, niemających nic wspól­
nego z pierwszymi, jak również kilku 
młodych ciętych pracownik w, iiie ha ła ­
sujących po mieście, przeświadczonych, 
że należy wpierw samemu się wykształ­
cić zanim uczyć drugich.

Onegdaj dawano w teatrze „Zjazd b ra ­
ci naszych14, utwór p. Tadeusza Czapel- 
skiego, byłego kronikbrża niedzielnego 
Gaz. N ar., na którego włożony był ongi 
trudny obowiązek pobić p. L am a  z D zien­
nika  bronią dowcipu. Publiczność t łu ­
mnie zapełniła teatr  i rozeszła s ię —- sró-1 
dze zawiedziona. Młodziutki autor wziął? 
za tło do swój sztuki zjazd Poznańczy- 
ków, Prusaków i Szlązaków dó Lwowa 
przed półtora rokiem i ... ani się obejrzał, 
jak  uniesiony manją dowcipkowania,

te blanche do rąbania na prawo i ua lewo 
wszystkiego i wszystkich? J a k  tu m ło­
dzieńcowi nie uwierzyć w swój talent, 
znaczenie, potęgę !....

A  zresztą najsilniój należy uderzyć w 
tym wypadku na dyrekcję dramatu. P rze ­
cież dyrekcja miała rękopism w swóm 
ręku, przecież go czytała, przecież wi­
działa, źe sztuka je s t  koniec końców an- 
tinarodową, szkodliwą, niesmaczną ! Po- 
cóź wiec było j ą  daw ać?  Już  to nie raz 
pierwszy, j a k  dyrekcja  dopuszcza się po­
dobnego grzechu, karmiąc publiczność źle 
dobranemi sztukami, czy to pod względem 
narodowym ( D y m i t r  S a m o z w a n i e c  
Szyilera, dokończony przez Laubego), 
czy to pod względem estetyki i moralnój 
wartości.

Byłem wczoraj umyślnie w księgarni 
Polskiój, aby się coś bliższego dowiedzieć 
o zamierzonym dwutygodniku pod tytu­
łem Pług. Dotąd nie ma jeszcze nic sta­
łe ułożonego; to tylko pewno, że Pług, 
którego wydawcą będzie p. Bartoszewicz, 
właściciel wspomnionćj księgarni, wycho­
dzić będzie z pewnością. J a k  się zdaje, 
Pług  będzie organem pozytywistów. Gło­
su wolnego i Wieści, pisemek powstałych 
z nowym rokiem, nigdzie prawie spotkać 
nie można. Nadaremnie fatygowano się z 
założeniem onych; wpływu żadnego z pe­
wnością nie wywrą i na w iosnę— wbrew 
naturze — umrą sobie najspokojnićj, tak 
cicho jak żyły.

Wiedeń 1 lutego.
a  Odroczono posiedzenia rady  państwa 

na kilka dni głównie dla tego, .żeby k o ­
ryfeusze centralistyczni niemieccy, bliżko 
mieszkający, mogli w domu wypocząć.

I  tak też było dotąd.
Po  raz pierwszy anomalję wprowadzę 

no w prak tykę  w następnym w ypadku: 
klub „prawego centrum 14 Hohęnwarta, do 
którego się przyłączyli niedawno repre­
zentanci sławiańscy „Morawji44 — już z 
tymi Morawcami miał sobie zostawionych 
do wyboru (zur beliebigen Wahl) 2 posłów 
na członków do wydziału konfessyjuego.

Po obradach ko ła  w klubie oświadczo­
no, źe się zgodził klub H .  . . na  wybór: 
ks, Karlona ze Styrji i bar. Gioyanellego 
z T y ro lu ; dwóch posłów z krajów nie­
mieckich.

Centraliści, k tórym  te nazwiska więećj 
wstrętne, niż inne, wręcz otwarcie powie­
dzieli: tych ludzi nie przyjmiemy i na 
nich żaden z nas głosu nie da w izbie,. 
Podajcie nam innych, a wtedy zobaczymy,.

Pierwszy to by ł  wyłom w dotychcza­
sowych zwyczajach na rzecz partji, która, 
przedstawia mniejszość ludności w krajach 
austrjackicb. ■— „Siła przed praw em 44 w, 
mniejszych zarysach odzwierciedla się w 
Przediitawji na wzór teprji Bismarkow- 
skich, gdzie tylko się nadarzy sposobność-

I  tu tóż wybrano innych członków z 
klubu „prawego centrum 44, by mieć spo­
kój, i oznaczono hr. Hohęnwarta  i dra 
Prażaka na zastępców poprzednio w ybra­
nych : Karlona i Gioyanellego.

Koło polskie znacznie zostało zasilone 
przybyciem posłów, k tórych nie było, i 
już się będzie mogło . odhyć posiedzenie, 
na którem wybranym zostanie przewo­
dniczący koła. Mylnie podano w niektó­
rych pismach, ie  rzecz ta  przody posta­
wioną zpątała na porządku d z i e n n y m . „ 
Odbędzie ,;się w ybór fmęzesjL wieczorem 
3go l u t e g o  w tym będzie
pierwsza sesja izby j ^ ^ f g l ^ ^ ^ r a w d o -



2 KRAJ z środy 4 lutego

podobnie nowy regulamin koła zostanie 
uchwalony i przyjęty. Jak ie będę główne 
zarysy tój organizacji kola? niewiadomo; 
a czy się uda odpowiedny i z m i e n i o ­
n y m  okolicznościom mechanizm obrad 
i uchwał urządzić? by się nie nadwerę­
żyła idea solidarności koła polskiego ? to 
zależeć będzie od zmysłu politycznego i 
dobrej woli większości, k tóra powinna 
mieć na oku Wyłącznie dobro ogólne i 
nie dopuszczać do rozwielmoźnienia się 
„indywidualizmu," pod jakąkolwiekby się 
przedstawiał formę.

Powszechnóm jest zdanie, że dr. G ro­
cholski pozostanie kierownikiem obrad 
klubu polskiego.

Rozpuszczono wprawdzie wieść i pod­
niesiono ją  z umysłu w najbardzićj ten­
dencyjnym dzienniku centralistycznym 
wiedeńskim, N . f r .  Presse, „że są kandy­
daci inni jeszcze na prezesostwo," a na 
wet mówiono, że znajduję się i wypróbo­
wani z swych politycznych, parlamentar­
nych prac ludzie, którzy s w ą  p o w a g ę  
podtrzymy waćby chcieli nowych kandy­
datów — to-jednak zdaje się nie mieć źa- 
dućj podstawy.

O takich wpływowych „luminarzach" 
przynajmnićj tu nie słychać, a potrzeby 
„robienia prób" nie widać zupełnie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W  • i , \ ■ o  -

Kraków, 3 lutego.
O d jednego z wierzycieli massy Kirch- 

majerowskięj otrzymujemy w obronie w y­
d z i a ł u  wierzycieli tejże massy następu­
jące pism o:

Sząnowna redakcjo !
W artykule „Massa Kirchmajerowska" 

zamieszczonym w ostatnim nr. Kraju zwa­
lacie całę winę na wydział wierzycieli, 
który wyszedł z naszych wyborów. Na 
pozór artykuł wasz zdaje się mieć po 
sobie całę słuszność: tymczasem rzecz
nie zupełnie się tak ma, a wina tak  fa­
talnego obrotu całój sprawy w oajmniej- 
szój tylko części spada na wydział, w 
największej zaś części na okoliczności, 
k tóre nie były zawisłem! od wydziału, 
ale które nie powinny były ujść uwagi 
s ą d u  i p r o k u r a t o r j i  i którym tylko 
s ą d  i p r o k u r a t o r j a  mogły były za­
radzić.

Pozwólcie więc, abym jako jeden z in­
teresowanych w tćj soraw ie, który od 
czterech lat przypatruję się jój z bliska, 
choć nigdy czynnego udziału w niój nie 
b ra łem , rzucił „trochę więeój światła" 
na tę niesłychaną może w dziejach sądo­
wnictwa sprawę, która na pozór tak mo­
cno kompromiiuje wszystkich aktorów 
czynny udział w niój biorących, a w isto­
cie zagmatwaną, zawikłaaą, w praw idło­
wym swym przebiegu wstrzymaną i zwi­
chniętą została przez — p o s t ę p o w a n i e

n i e p r a w n e ,  jednego z członków wy­
działu p o s t ę p o w a n i e  kto wie czy się 
nie k w a l i f i k u j e  p o d  r y g o r  p r a w a  
k a r n e g o .

Zaprawdę p o w o l n o ś ć  całój pertrak­
tacji konkursowój w sprawie Kirchmajera 
zwracała już od dawna na siebie uwagę 
i sądu i stron interesowanych. C z t e r y  
l a t a  już trw a ten konkurs Kirchmaje- 
rowski i jeszcze końca nie było.

Pomimo urgensów sądu, pomimo kar 
sądowych sprawa żółwim tylko krokiem 
postępowała i co chwila utykała o nowe 
jakieś przeszkody^

Na dowód jak  bardzo sprawa się prze­
wlekła, niech mi tylko wolno będzie przy­
toczyć zupełnie podobny konkurs M e n- 
ź i k a  w Opawie, gdzie upadłość równie 
wielką sumę wynosiła i równie była fi­
nansowo rozgałęzioną: a jednak za p ó ł  
r o k u  cała została przeprowadzoną i u- 
kończonę. Nie mówię już o różnych po­
dobnych upadłościach w W iedniu: bo zna­
ną jest rzeczą, że t a m sprawy podobne 
z podziwienia godną szybkością i energją 
bywają przeprowadzane.

Ale przyznacie mi, że pierwszym wa­
runkiem energicznego i szybkiego prze­
prowadzenia pertraktacji konkursowój jest: 
aby wydział wierzycieli tak był złożo­
nym, aby w działaniu jego była j e d n o ­
l i t a  dążność i s z c z e r a  a energiczna 
wola jak najprędszego ukończenia spra­
wy ; aby w gronie wydziału nie zasiadali 
tacy, którym  nietylko że nie chodzi o 
pośpiech i ukończenie sprawy, ale owszem 
którzy mają i n t e r e s  w jak  najdłuższóm 
przewlekaniu sprawy.

Jeżeli jednak w łonie wydziału siedzi 
człowiek, który n i e  ż y c z y  s o b i e  
prędkiego ukończenia sprawy, który ma 
interes przeciwny interesowi w i e r z y ­
c i e l i ,  ho ma na oku przedewszystkiem 
interes d ł u ż n i k a ,  jeżeli ten człowiek 
jest przypadkowo dosyć przebiegłym, aby 
módz stawiać na każdym kroku prze­
szkody postępowi sprawy, to przyznacie 
roi, że tu już wydział ma do walczenia 
z d o m o w y m  w r o g i e m  i że wtedy 
wina przewłoki, a co gorsza wina z w i ­
c h n i ę c i a  całój sprawy nie zupełnie na 
nim cięży.

Otóż wydział wierzycieli massy Kirch- 
mąjerowskiój mający bronić interesów wie­
rzycieli i w interesie ich jak  najprędzój 
sprawę przeprowadzić m i a ł  w p o ś r ó d  
s i e b i e  — choć nie od samego początku— 
p r a w n e g o  d o r a d z c ę ,  r z e c z n i k a ,  
o b r o ń c ę  i a d w o k a t a  — p. W incen­
tego Kirchmajera. F ak t ten może będzie 
się wam zdawał niemożliym; zapytacie 
się „jak mógł obrońca i rzecznik dłużni­
ka zastępować równocześnie wierzycieli 
jego ?“ I  ja  zadawałem sobie to pytanie? 
a co więeój — zadawałem je  różnym pra­
wnikom — zadawałem je — członkom wy­
działu wierzycieli.

Wiem bowiem, że i austrjacki kodeks 
karny zabrania adwokatom zastępować

równocześnie dwie przeciwne strony, być 
równocześnie rzecznikiem dwóch stron, 
których interesa się krzyżują i z sobą są 
sprzeczne; wiem że kodeks ten kwalifi­
kuje za z b r o d n i ę  o s z u s t w a ,  jeżeli 
adwokat jednój strony, jest doradzcą i 
obrońcą drugiój — a wiedząc to wszystko 
pytałem nieraz, jak  może prawny doradzca 
i obrońca p. Kirchmajera być reprezen­
tantem jego wierzycieli w wydziale massy 
konkursowej ? A na pytanie to panowie 
wydziałowi ruszali ramionami, powiada­
jąc, że to nie ich rzecz: że s ą d  potwier­
dził wybór członków wydziału i że prze­
ciw koledze z takim zarzutem wystąpić 
nie można. -

Otóż w tój anomalji, w tym stosunku 
nieprawnym i podpadającym pod rygor 
kodeksu karnego leży kluoz i rozwiązanie 
zagadk i: dla czego pertraktacja konkur­
sowa tak żółwim postępowała krokiem 
i dla czego w końcu tak okropny wzięła 
obrót.

Dla wyjaśnienia tego poczynię tylko 
kilka uwag.

Obrońca p. Wincentego Kirchmajera 
musiał przedewszystkiem dążyć do tego 
aby z jak  największą liczbą wierzycieli 
pozawierać pozasądowe ugody. Oczywi 
sta bowiem rzecz, że sprawa karna pana 
Kirchmajera w końcu o tyle lepiójby się 
postawiła, o ile mniój stron poszkodowa 
nych i n i e u g o d z o n y c h  stanęłoby 
przed sądem —  a gdyby się udało ze 
wszystkiemi stronami zawrzeć ugody, d łu­
żnik stanąłby do rozprawy ostatecznej 
prawie oczyszczony.

Działalność więc obrońcy p. K irchm a­
jera  przed rozprawą ostateczną musiała 
głównie być skierowaną na to, aby stro­
ny interesowane uczynić skłonnemi do 
ugód lub do odstąpienia swych pretensyj 
na rzecz stron przyjaznych p. Kirchma- 
jerowi.

Najlepszym zaś w tym celu środkiem 
było przewlekanie pertraktacji konkurso­
wój, niedopuszczanie prędkiego jój ukoń­
czenia i załatwienia sądowego. Jeżeli pra­
cowanie w tym celu i w tych widokach 
trudnóm było obrońcy i rzecznikowi p. 
Kirchmajera, dopóki n i e  b y ł  w wydziale: 
łatwem mu się to stało od chwili, kiedy 
jako reprezentant prawny i o b r o ń c a  
w i e r z y c i e l i  wszedł do wydziału mas­
sy konkursowój. T ak się tóż stało. Od 
chwili, kiedy doradzca i obrońca d ł u ­
ż n i k a  stał się równocześnie doradzcą i 
obrońcą wierzycieli w wydziale massy 
konkursowój: pertraktacja cała grzęzła w 
machinacjach nieczystych i służyła tylko 
widokom j  e d n e j  o s o b y .  Od tego cza 
su zachodziły w zawiadownictwie massy 
różne nieregularności i nieformalności, 
którym  wydział nie mógł skutecznie za 
pobiedz, bo miał w gronie swóm człowie­
ka, który będąc zarazem obrońcą i rze­
cznikiem d ł u ż n i k a ,  odgrywał ciągle 
rolę dwuznaczną i nieczystą.

Jak  zaś s ą d ,  jak  wydział sam mógł

ścierpieć taki stosunek — jak można by­
ło patrzeć na takie postępowanie, które 
podpada pod paragrały kodeksu karnego— 
na to, jakem już wspomniał, zadawolnia- 
jącój odpowiedzi otrzymać nie mogłem.

Pozwólcie mi jeszcze w końcu sprosto­
wać jeden zarzut czyniony przez Was 
wydziałowi, choć nie wątpię, że wydział 
sam od siebie sprostowanie to urzędownie 
uczyni*). Uderzyliście na wydział, że je- 
d n e m u  człowiekowi powierzył tak zna­
czne summy, że j e d n e g o  człowieka u- 
czynił depozytarjuszem znecznych fundu­
szów. Otóż rzecz nie tak  się miała. P rzy­
najmnićj co do ostatniój wielkiój summy 
80,000 zła., (nie 100,000, jakeście pisali!) 
które wydział odebrać miał od banku ga­
licyjskiego, postąpił on sobie z całą o- 
ględnością, z jaką tylko w sprawach sądo­
wych i pieniężnych postąpić można, bo 
delegował do tój czynności d w ó c h  człon­
ków wydziału, to jest kuratora i jednego 
członka wydziału — i tym d w o m  pole­
cił, ażeby pieniądze te z banku galicyj­
skiego podnieśli i natychmiast razem we 
wskazanych instytucjach finansowych u- 
lokowali. Jakim  sposobem i dlaczego się 
stało, że pomimo tego wyraźnego polece- 
cenia wydziału tak  znaczna część tój sum­
my, bo 43,000 złr., znikła bez śladu w 
ostatnich kilku dniach .— i znikła u je­
dnego z dwóch delegowanych do ich od­
bioru a drugi o nich podobno „nic nie 
wie" — to zapewne śledztwo wykaże. 
W ydział jednak jest tutaj bez winy — 
bo wydział co do tój summy trzyma się 
drugiego delegowanego, który nie jest u- 
więziony i który za summę tę  odpowia­
dać musi.

Tyle chciałem na razie sprostować, aby 
stanowisko wydziału w prawdziwszóm po­
stawić świetle — resztę zapewne postępo­
wanie karne wykroje. Przyjm szanowna 
redakcjo i t. d.

Jeden z wierzycieli Kirchmajerowskich.
Od n ie d z ie l i  zaczęła się w Krakowie, nie 

bardzo tęga wprawdzie, ale przecież prawdzi­
wsza zima, niż była dotąd. Jest przytem pogo­
da, więc miasteczko nasze cokolwiek więcej o- 
źywione. Łinja A— B i plantacje przez te dwa 
dni świąteczne roiły się publicznością, dotych­
czas dość uparcie przesiadującą w domu. Na­
wet zapowiedziany bal kostjumowy na stawie 
łobzowskim udał się wcale dobrze. Tak ślizga 
jących się, jak i widzów było mnóstwo, a najwię­
ksi nawet nieprzyjaciele ślizgawki, którzy je­
dnak powodowani ciekawością takie przybyli, 
przyznawali, i ę  przecież przyjemnie to być mu­
si, gdy ktoś się tak ślizga, jak pan K. Kto zaś 
nie był na stawie w niedzielę, ten mógł się śli­
zgać i pośliznął się zapewne nieraz na chodni­
kach, choć nie są pod zarządem komitetu ły ­
żwiarskiego. Od niedzieli również zaczął Kra­
ków i sanny używać. Na około miasta i po mie­
ście słyszy się więc bez ustanku prawie rozle­
gający się głos dzwonków i zdarza się wszy-

*) W szelkie sprostowania i wyjaśnienia chę­
tnie przyjmiemy. (P rtyp . red.)

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść zżycia  amerykańskiego

O t t o n a  Ru p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  da l s z y . )
Teraz dopiero przypomniał sobie, że 

jeszcze nie jadł obiadu i wyszedł z poko 
ju, ażeby zajrzeć, czyliby czego jeszcze 
dostać nie mógł. Gdy po wschodach zacho­
d ził, ujrzał towarzysza swego jak  stał 
jeszcze zajęty pogadanką z dwoma miesz­
kańcami z Boardinghouse, a zaledwie wy­
powiedział życzenie swoje, natychmiast, 
zupełnie przeciw dotychczasowemu zwy­
czajowi, dwóch służących usłużyć mu 
pobiegło, podczas gdy pan Hammer u- 
siadł razem z nim przy stole dla towa 
rzystwa. Przez oblicze W olłmera przem ­
knął uśmiech na wpół szyderczy, na wpół 
zadowolony — domyślał się, że Gunther 
wszystko już rozgłosić musiał i że jest 
obecnie jedynym  przedmiotem rozmowy 
w tym domu.

Minęło kilka dni; W ollmer objął nowe 
swe miejsce bez wielkich trudności, wło 
żył się w nowe swoje zatrudnienie dość 
ła tw o , ponieważ z mechaniczną stroną 
dziennika dawno już był obeznany, ina- 
ezój jednakże było z kierunkiem , który 
w pewnym względzie artykułom jego 
przypisano. Ten sam człowiek, który go 
wyszukał w Boardinghouse, już zaraz na

drugi dzień znajdował się w redakcji i 
zaczął początkującego dziennikarza pou­
czać; wtajemniczył go w spekulacje ko­
lei żelaznych, podał mu szkice z życia 
pojedyńczych osobistości, zapoznające go 
z w jaki sposobem porobili swoje m a­
jątki , a we wszystkióm, czego mu udzie­
lił, chociaż wszelką cechę rzeczywistości 
m iało , czuć było gorycz i żółć t a k , że 
Wollmer nie mógł się od tego powstrzy 
maćby wiele z rzeczy, o których usłyszał, 
uważać za odmalowane cokolwiek za cie 
mnemi barwami. Najczarniejszym ze 
wszystkich był jednak bankier Miller, 
zdawało mu się wreszcie, jak  gdyby 
szczegóły z życia niektórych osób dla 
tego mu tylko udzielone były, ażeby przy 
nich jeszcze tylko tóm czarniej potóm 
wydały się postępki Millera.

Wollmer musiał sobie powiedzieć, że 
z rozmowy z Rockmannem wprawdzie 
wiele się nauczył i przyswoił sobie g łę­
boki pogląd na rzeczy, które mu dotych­
czas tylko powierzchownie znane by­
ły ; wstrętną mu była jednakże w tóm 
wszystkióm dążność jakaś osobista i u- 
szczypliwy sposób, w jak i zleconóm mu 
było organizować ataki dziennikarskie, i 
tu mówił mu czasem sam instynkt jego, 
że staje się w ten sposób tylko narzę­
dziem interesów prywatnych. Nie powie 
dział jednak nic o tóm i postanowił pier- 
wój położenie swoje zbadać, nimby miał 
własne przekonanie wypowiedzieć. Napi­
sał był już jako wstęp do przyszłych 
swych robót artykuł, w którym z zwy­

kłą sobie godnością, na podstawie ode­
branych informaeyj kilka głębokich prawd 
wypowiedział a pochwały pierwszego re­
daktora użył jako  sposobności spytania 
się o wpływ, jaki Rockmann na kieru­
nek dziennika wywiera.

— Urzędownie nie ma tu ten człowiek 
nic do powiedzenia — odpowiedział tenże; 
jest jednak rzecz jedna, która mu wielki 
wpływ na dziennik daje — a tym jest dług 
pewien. Dopiero tamtego tygodnia ofiaro­
wał on się dostarczyć dziennikowi środ­
ków materjaloych, co przyznać trzeba 
bardzo pożądanóm było; bo właśnie bra­
kowało tylko pieniędzy, ażeby coś uczci­
wego z dziennika zrobid; potem spłacił 
on dawniejszy dług, który na drukarni 
ciężył i tak stał on się głównym jego 
wierzycielem. Dziennik założony został 
bez środków materjalnych — i dlatego 
niemam zupełnie powodów ukrywać tój 
okoliczności wobec pana. Czy on teraz 
myśli, że jakiś swójj zamiar przez pana 
przeprow adzi, tego nie wiem , dość , że 
jak  najchętniój przystałem na zaangażo­
wanie pana, nie zobowiązawszy się je ­
dnakże do niczego, coby mu jakiś wpływ 
na pana dawało. Jeżeli pan dla niego 
będziesz mógł być grzecznym bez sprze­
ciwienia się własnym swym przekonaniom, 
to mu to sam zrobisz zapewne.

— Ale cóż on na to powie, gdy ja  za­
prosi ny Millera przyjmę potem, co on mi 
tu  o nim nagadał?

— Sądzę, Sir, że będzie to dla nas 
wszystkich tylko przyjemnie widzieć, że

już tak rychło zdarza się panu sposobność 
pójścia w pełny ogień i wypróbowania 
barwy — odpowiedział z lekkim uśmie­
chem — a przynajmnićj nie będziesz mógł 
już wtedy powiedzieć, gdybyś upadł, że 
cię nie ostrzegano.

— Pan mię rzeczywiście zaciekawiasz 
jeszcze więeój do poznania tych pokus — 
odpowiedział Wollmer, śmiejąc się, ku 
stołowi swemu zwrócony; gdy usiadł 
przeciągać zaczęły przed nim wszystkie 
te sceny, które mu fantazja o oczekiwa­
nym potworzyła wieczorze a j^skrawóm 
ich przeciwieństwem był ów dług, który 
jedyny organ wolnój opozycji w mieście 
niewolnikiem jakiójś osobistości uczynił.

— Pieniądze i znów pieniądze na je- 
duój jak  i na drugiój stron ie! — zawołał 
tak jednak, że go nikt nie słyszał a jak  
gdyby mgła jakaś zasłoniła obrazy przy­
szłości, kióre miały być koniecznóm na­
stępstwem wytrwałój a nieprzedajnój pra­
cy. Dopiero gdy na drugi dźień wydawca 
dziennika powiedział mi, że zaangażowa­
nie jego wszędzie wielki interes dla dzien­
nika budzi, że taktowne umiarkowanie 
mimo ostrego tonu w artykułach jego 
pełne mu jedna uznanie i że on sobie 
w ten sposób z pewnością wkrótce nie­
zawisłą wyrobi jpodstawę, znów wstąpiło 
weń zaufanie i z zadowolonóm sercem 
wyszedł on z biura wziąwszy dziesięć 
dolarów jako zadatek przyszłego honora­
rium — dla dopełnienia garderoby swój 
na dzisiejszy wieczór.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jednakże  bez szw anku. Bale zapow iedziane „ aw et p / dwa bale urządzało , w tym
ten  miesiąc rozpoczyna ju tro  jak^donosiliśm y, I gdyby je  zaw iał krach wiedeński, ani
bal techników, na k tórym , jak  się dowiaduj y, jednym  Bie myśli! A wiec może uczęszczamy 

być ubranie ^ośw ietlen ie  sah  j - e l^ r o b .o  I J ^  ^  ^  . zamiagt tr a .
ne próby się powiodą, bardzo sw iet . ‘ wJĆ czaB na bezkorzystnych balach, zajmujemy
również kom itet balowy, ze muzy P X eaytaniem pięknych dzieł, k tórych zasobem
w ała na ten  bal nieznane dotąd, a  bar I nasza b ib ljo teka pow stydzić się nie może! I  to
dne m azury. n rTAmvsłOW em I n ie ! Szczupłe grono pew nśj rodziny zastępuje

W muzeum techm c eodziny 12 —  11 tu ta j licznych reprezentantów  naszćj publiczno

-  * ? . 5 .r P« Ł r  w  « . W m - t - * « w  i wW południe, odbędzie się 7  P yca,n6jl ttt do pokarm u duehowego! Może odczyty nas
k ład  prof. .^ u sz c z  iew, ‘ ’ łu  j  ko_L k gorąco zajm ują, iżzapom inam y o sza lek a r-
ornam entacj. w w yro^  ; zaaw łtw a L aw ałow ym ! Omyliłby się ten , k toby  podobnie
dzieł, z uwag ? I aadził! Mieliśmy tu taj jed en  odczyt z łask i p . i - —o-----------   * , , . d
j ś j  z a b y t k ó w .  starosty  wyraźnie iedeti, bo drugi n i e  przyszedł I nych i  zamiejscowych targach zbożowych,

W dniu 25 stycznia odbyło się walne ze I t  > y, y J ^ prezydjum  nam iestni jb i ła  się i na dzisiejszym targu  kleparskim , ce-
branie stow arzyszenia wzajemnój pomocy ręko-1 do skutku p P 7 .1 , , t nrzecieź z w yiatkiem  ży ta , k tóre cokolwiek J kwiecień-maj 2 2 1/ G tał.
»  i . . .  B . . kn . . y . » 4 » k . . p . 8 8 V , « ,  » . 16o .n . ,
p ^ e ^ M . i u  .p r .w c m U o i. z  t .  1 8 7 3  wylo.o- ■ { > . J ’ h , ko„ , „ » . .  n .w . t  p .z .p ic .  f la e o - o d r o id j ,  .  lo »  . k u t .k  b . . k . o t ,  r . . . . - p o l .k .«  po 91 ^  Ml. g  lO O r o
wano 1 6  członków wydziału, a w miejsce łych-1 laz ł się na szczęście Kiiai na y „ | ___     a la K oniczyna I B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potock

19151 19313  19 7 6 3  19863 .
Targ zboiow y na Baranie i Kleparzu

dnia 2 i 3 lu tego:
Z powodu wczorajszego uroczystego święta, 

nie było  ani dow ozu zboża, ani też  targu na  
granicy K ongresówki, tak  na  B aranie jak  i na 
M ichałowicach.

S tagnacja, jak a  zapanow ała na  zagranicz

Na ostatnićj giełdzie naszćj notow ano za 
1000  kilogr. (2 4 6 0  fn t. poi.) pszenicy na  ten  
miesiąc 88 talarów , ty leż ży ta  na  ten  miesiąc 
i aż do marca 63 ta l., na  maj-czerwiec 64 tal.

N a ostatnim  targu naszym  przy średnim  do­
wozie, ceny przeszłotygodniow e stale się u trzy ­
mały i piękne ziarno dobry  znalazło pokup, 
choć pośledniejsze zaniedbane było.

Notowano 100  kilogram ów (246  fnt. po i.): 
pszenicę b ia łą  7 % — 9 , żó łtą  7 % — 3 % i żyto 
6 i/6 — 7 ‘/ 12; jęczm ień 6 — 7 ; owies 5 1/,;— 5 % ;  
groch 6 — 6 y 2; wykę 4 11/ 12 — 5 l/ 6 ; łub in  żółty  
5 t/g —  5*/3 , n iebieski 4 11/ 12 —  4 7 6 ; rzep od 
T»/6 — 8 ;  rzepik 7 V i2 —  7 % ;  koniczynę (za 
50 kilogr.) czerw oną 1 2 t/2— 1 5 , białą  16 do 
21 y 2 tal.

O kowita bez zm iany, za  100  litrów (100 
kw art poi.) 1 0 0 %  T rallesa  w miejscu 2 1 u / 12 
ta l., n a  ten  miesiąc i aż do lutego. 22 ta l., na

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i  Sp.-— F ilja  wrocławska.V .  a  • T r J c w T v 7 tó 7 “ i ^ z T j e d e n  wybieg na z a d a n i e  ciosu I znacznego popy tu  dla młynów. K oniczyna

źe weszli przez wybór do n i e g o  . B ruśnicki, I ty  J J b rak  for- czerwona więcćj znajdow ała pokupu, b ia ła |
Siedlecki Adoifp DworBk. L u d w m s j. ^ ^ o T s ^ ie n ia  funduszu stypendyjnegochrza- więcćj zaniedbańa. R zepaku zakupiono kilka-
ski, B rym arski JK ., G ebhard Bogumił, J a  l g 18e£ korcy z  Kongresów ki na wywoź do Prus.

M .rkp ., W , p i . l k. » . ki ,S o b i» k t. . P . k., ° ° T “S >. *  'Lr..,pu b t e n ,  . . t a l i *  -  P » .™ «  p o ś to d .l ,  " •  1 ™  **■
Lewfcowi.B, Cbęciń,ki , B „ . . . . k. '  P o d .b . .  I b  - I  » »  -  » • « .  — « » .  ’ 8 7 . 1 3 ’ ) '
E ngel, E razm us. B urm istrza i nowći rady  od pó ł roku ju ż  nie 13 .50  — 1 4 .3 5 ; żyto w arszaw skie na 160 fn t. 0  rUlB{ęu. -

W  dniu 28 z. m. w ydzia tna^posiedze  I a n ik omu ani się przyśni o zakończeniu! 9 . 2 5 - 9 .7 0 ,  poślednie 8 . 7 5 - 9 . 3 0 ;  jęczm ien i ogłogki> że  G is k r a  s ię  z a s t rz e l i ł ;  p o g ło -
swojem w ybrał prezesem  p. ta  Itń i niem iłśi kryzys" k tóra  ty lko chyba samym I d la  krupników  na 140 fnt. 8 .25  8 .7 5 , P ° I s k i te  8 % b e z z a s a d n e . N a  g ie łd z ie  d z i-
go, wiceprezesem A n t  Chmurskiego, 8ekret* | l l r r o W ^ r kandvda«om znana byćm o-1Ś ledn i 7 2 5 - 7 . 7 5 ;  owies 100  ft. 4 . 2 5 -  4 .5 0 ; t k c je  b a n k ó w  b u d o w n ic z y c h  p o -

- 1 0 ;  Proso 9 . 5 0 - 1 0 ;  l z } y w g ó r ę
Poszt 2 lutego. W  izbie deputowanych

Telegramy „Kraju“
Wiedeń 3 lutego, w czoraj krążyły tu

8 .2 5 — 8 .7 5 , ;  po

t  - . ,d d „  ™ «• 9-6°  - ..................
otowac, ze J“  Chrzanowa powrócimy do tego p ro jek tu ! 1180 fnt. 4 2 — 4 6 , b ia łą  45  50 ; rzepak 1 I przemawiali przeciw przedłożeniu w spra

ło  w szechstronnego uznania , naw et rada  m iasta . 8 f i t u i e m y  przed wyborami dora- 1 0 — 1 0 .4 0 ; jag ły  1 5 — 1 6 ; fasolę 10 — 1 0 .2 5  j Ostbahnu “ Koloman Tiaza, Szent
nie odmówiła nadal subw encji, d a .  , ,  . Imre^, hr. Teodor Czaky, Gubody i Helfy;
3t„y wpływ, jak, stowarzyszenie na członków I ^ ! O wiele lepiej Z ‘ ^ ----------* -  ' " ‘ ^  °  ---------stny  wpływ, ja a .  I ‘ yk liśm y" sie- 'zajmować! O wiele lepićj I Z Andrychowa donoszą, iż z powodu n ie -1; 7 ^ ź e d ł o ż e n “iem  Desidery Szilagyi i Ke'r-
swych wywiera przez udzielanie p o ż y c z e k ,  z a j n ie z w ^  ^ y  _ ę ^  1 ^  b J urodzaju  w 1872  i 1873  r„  dowóz zboza na k a p o l y j .  Ostatni dowodził, źe legislatywa
r e g u l a n L ° spłacanieIklTek f^rotuTożyczo-lieczkach. które każdego zająć mogą, niż my-|targl i jarmarki był bardzo słaby.^ Piekarze| ^  to towarzystwo BOstbahnu“ uznała,

nych pieniędzy, z małemi w yjątkam i —  dają 
dowód uznania potrzeby istnienia towarzystwa, 
przeto  śmiało raoźua zapisać, że chociaż zwol­
na, to jednakże liczba członków się wzmaga, a 
kap ita ł jego  pomimo tak  wielkićj klęski, jak a  
zeszłego roku naw iedziła nasze miasto, tylko 
nie znacznie się zm niejszył, chociaż wydatki 
na  chorych, leki, lekarzy, izapomogi w dwój­
nasób się zw iększyły.

Z końcem grudnia 1873 liczyło stow arzysze­
nie 311 członków ; było  w stan ie  ciągu tam te­
go roku wypożyczyć 1 2 ,790  złr. 20  centów i 
w ydać na  koszta leczenia i pogrzeby 1 ,693  złr 
42  centy. Ma obecnie m ajątku bądź to na po ­
życzkach , bądź w kasie gotów ką i w pa- 
pieiach 6 ,221 złr. 57 centów.

Otrzymujemy r. zakładu gazowego w K ra­
kowie następujące pismo:

„Aby wielce szanownym mieszkańcom mia

że w r. 1870 wybudowanie kolei pobocz- 
nćj, Torda, zarządziła. D yskusja trwa 
dalój na posiedzeniu wieczornćm.

Sztrasburg 2 lutego. Rezultat głosow a­
nia w Sztrasburgu jest następujący:

Z 12,000 mających prawo wyboru g ło ­
sowało 9027. Z tych głosowało 5906 na

ieczkach, k tó re  każdego zajać mogą, niż m y -1 targ i i jarm ark i b y ł bardzo słaby. P iekarze p rz e z  to  to w a rz y s tw o  „ O s tb a h n u  u z n a ła ,  
śleć o „ ju trze" , k tóre przecież w k a ż d y m  razie spowodowani byli w innych miejscach zakupna 
(bo o końcu świata ani mowy być nie może) dla swćj potrzeby czynie. Owies stanow ił w 
musi nastąp ić! poprzednich latach prawie najw iększy handel,

Nakładem C .  k. N am iestnictw a w y s z e d ł  k t ó r y  przez nieurodzaj w tym  roku znacznie się
w tych dniach „Szematyzm królestw a Galicji zm niejszył. Z i e m n i a k i  pomimo dosyć pomyżl- 
i Lodom erii z W . księstw ie K rakowskiem  na nego urodzaju w tych stronach drożeją, albo-
r o k  1 8 7 4 “ , obejm ujący 54  arkuszy druku, -  wiem teraz podpadają znacznem u zepsuciu, o __
Podręcznik ten zawiera daty o organizacji c. k .  tak , że i/4 część z nich odpada. B ydło rogate Lautha> 2926 na Schneegansa, 168 na
w ładz rządowych i składu osobowego oraz au- i chlewna trzoda, stanow ią także handel dosyć j}eb e la .  Akt wyboru odbył Się W najwię
tonom icznych, jako  tćż  daty  o zakładach na- znaczny, przez co jarm ark i i targi się powie- k s z y n l porządku. ,
ukowych i wychowawczych, o kolejach żela- k szają; na zakupno trzody  przybyw ają kupcy p a r y ż  2 g 0  lutego. J o n m . off. ogłasza
znych, zakładach i stow arzyszeniach dla po- z P rus, robiąc znaczne zakupna. N abiał i drob 1 m;anowania 32 merów i adjunktów tych-
dniesienia kredytu, rolnictwa i przem ysłu, I przez wielką liczbę handlarzy i wywóz tychże I ^  po  najwięk9Z<Sj części w departameu 
wreszcie o zakładach dobroczynnych i funda-1 artykułów , znacznie w tych latach podrożał, j ta e h  G ironde, AisnC, Haute - Vienne 
cjach stypendyjnych, oraz inne także daty sta- W  tych stronach zaczyna się nędza pokazy- 

t  ezne Iw ać, a  do przednów ku jeszcze daleko, nie m ała
ySp ! M ia rk a  aa urlopem wypuszczoy z wię-1 przeto obawa, tóm więcćj, że wielki b rak  za

zienia, które odsiadyw ał w procesie drukowym robku dla ludu uczuwiić się daje.
! jako  redaktor Katolika  na Szlązku górnym, J W fOCłaW  30  stycznia, o -  Pow ietrze na  tę

tach G ironde, AisnC, H aute-V ienne i 
Gard.

Schw erin 1 lutego. W ielki ksąże zaga­
jając osobiście posiedzenie sejmu uwia­
damia o porozumieniu się z Strelitz pod. , , , ■ n a j m i c i  V  1 " V/A V C J V* L U  ’ — A

ocław  30 stycznia. -  Pow ietrze na  ę I dem \ 0 m eCZn y Ch  re fo rm  k o n s ty tu c j i .

J .° .i.eop0r™ » d i ą  -w—  ^  *•
stopy szescieu. s  . r     , ,  i„dzka wvela- nrzvte
na 5 stóp, k tó re  jako  minimum we wszystkich 
m iastach E uropy, z w yjątkiem  m iasta Krakowa 
się  znajdują, urządziliśm y 4 -ry latarnie z 5-sto- 
powemi płom ieniami na ulicy G-rodzkićj od 
rynku , k tóre odrazu w padają w oczy swoją 
rzęsistością. P rzy  tej sposobności użyliśmy 
wynalezionych niedawno przez p. Cłirouda w 
Paryżu  regulatorów, k tóre  bez niczyjego p rzy ­
czynienia się spow odowują zużycie przezna- 
czonćj na godzinę ilości gazu.

Bochnia. —  [ S p r o s to w a n ie ] .
Szanowna Redakcjo !

U praszam  najusilniej o umieszczenie nastę­
pującego sp ro stow an ia :

T ak  interesem szkoły mćj pieczy powierzo- 
nćj, jako tćż uczuciem słuszności powodowany 
muszę sprostow ać doniesienie z Bochni w kor
respondencji oznaczonćj datą  29 stycznia b 
w 25 numerze waszego pism a umieszczone, za ­
czynające się od słów : „I u nas istnieje faust- 
reeh t.“ P ak t ten  bardzo jaskraw y w ydarzył się 
przy gmachu szkolnym przed rozpoczęciem na­
uki. Za niewłaściwe postąpienie z m łodzieżą 
szkolną pochodzące z fałszyw śj informacji i 
ślepej miłości rodzicielskiej upom niałem  się o 
zadośćuczynienie, gdzie należało ; ale n iepra­
wdą jest, jakoby  się wzmiankowany oficer b ra ł 
b y ł do pałasza, lub było  jek ieś zbiegowisko.

Franiszek Hahn, zastępca dyrektora.
Dnia 3 stycznia b. r. w ygasła  cholera

w  Galicji • — Nie omijając żadnego powiatu, p a ­
now ała cholera bez przerwy od dnia 29 maja 
1872  roku do dnia 3 stycznia b. r. w kraju 
w 3611 miejscowościach z ludnością 4 ,0 9 8 ,3 1 9 , 
z których zachorow ało 2 4 3 ,6 8 0 , wyzdrowiało 
148 ,914 , a  um arło 9 4 ,7 6 6 . Naliczniejsze w y 
padki cholery (10 ,625 ) w ydarzyły się w pow 
drobobyckim , najsłabićj zas w ystąpiła w pow, 
bialskim , w którym  w ykazano tylko 154 wy­
padków  zasłabnięcia na cholerę.

(C) Chrzanów 1 lutego. —  Karnawał 
Wszędzie bale, nie wchodząc w to, czy się u- 
dają, lub nie, czy zakończają się historyjką,

narośl drzew ną, k tóra , jak  głow a ludzka wyglą 
d a ła ; nie potrzeba było zupełnie pomagać so­
bie w yobraźnią, ażeby odnaleźć najdokładnićj- 
szy nos, usta, oczy i wszystkie wklęsłości i wy­
pukłości tw arzy ludzkićj. Jeden  z amatorów, 
który grzyb ten  zakupił, przesłać ma go na 
rodowemu muzeum w Peszcie.

FlltrO stare, k tóre komuś spadło z bryczki 
w przejeżdzie przez ulicę Akadem icką, złozo­
ne je s t w dyrekcji policji krakowskićj.

T eatr.— Dziś po raz drugi „D oktor W espe“ 
kom edja B enedyksa, przełożona przez p. Sa- 
bowskiego. W e czw artek odegraną będzie 3- 
aktow a kom edja p. Bełcikowskiego, odznaczo­
na na konkursie 1872 r., p. t. „Protegow ani 

protegujący. “ Na sobotę zaś przeznaczoną 
je s t „R ognieda“ na benefis p. Bendy.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.— Dnia
31 stycznia, pogoda; term om etr od 0 .4  do­
szedł wieczorem do — 6.0 R . D nia 1 lutego 
pochm urno, rano śnieg; term om etr od 4.9 
doszedł do — 1.2 R. D nia 2 pogoda; termo 
m etr od — 7.8 doszedł do — 3.2. B arom etr 
w ciągu tych dni szedł ciągle w gorę; rano o 6 
dnia 3 stan  jego był 3 3 2 .2 0 , term om etru 
— 11 .0  R. W iatr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: J a n  Drabików  
ski ob., Józefa P rzybysław ska ob., K at. P e r­
kowska ob., z Pokrzyw nicy; Stan. Kruszewski 
wł. d. z K ongresówki; Aug. hr. Zamoyski wł. d., 
Miecz. K ępieński z żoną wł. d., z G alicji; J a ­
rosław  Schultz z żoną wł. d. z W arszaw y; T e ­
ofil Świerczewski obyw. z Chrobrza; Józef R u­
dziński wł. d. z Cygowa; M arjan W asiutyński 
wł. d., Napoleon K orwin Sarnecki wł. d. z 
W iedn ia ; M ichał Naimski ob. ze Spytkowic; 
S tan. hr. Rom er wł. d. z B ieździatk i; F ranc. 
Czajkowski oh. z K alw arji; W ład. H aller wł. d. 
z Polanki; F rań . W agner wł. d. z Polańczyka.

przytem  i deszcz za często padał, w skutek 
czego oziminy na niskich gruntach w idocznie 
ucierpiały. D zisiaj jednak tem peratura trochę 
się oziębiła i daj Boże, aby nareszcie zima za­
panow ała, byle tylko i śnieg zaw itać zechciał.

Pomimo tych, jak widzimy, nie bardzo po­
myślnych okoliczności, w handlu  zbozowym je ­
dnak żadna na korzyść ruchu nie zaszła zm ia­
na, a  naw et stagnacja na  wielu placach jeszcze 
wyraźniejsza. N iemieckie targi bowiem pozo 
staje zawsze pod wpływem obfitości rossyj-8taje  zawsze pod wpływem obfitości rosfy j; j m ia8 t w ie lk ic k  ; g  p rz e z  z a u fa n ie  r z ą d u  po- 
skiego zboża, które dotąd kolejam i nadchodzić _  i P e r io d  p ra w o d a w c z y  j e s t  sze-
nie p rzestaje , gdy tym czasem zachodnie kraje 
żywią nadzieją bardzo bogatych am erykańskich 
dowozów, k tóre w tym  roku, dzięki tyle łago­
dnemu powietrzu, o wiele wcześniej jak w inne 
la ta  do portów  naszych zaw itać mają. W ątp i 
my jednak , aby się te  nadzieje w całości sp e ł­
niły , albowiem i Am eryka tak  wielkich sk a r - ,

Gospodarstwo przemysł i handel
Wiedeń 3 stycznia.— P rzy  ciągnieniu losów 

z 18 6 0  r ., wylosowane zostały  następujące

kraju, usunięcia patrjarchalnego swego cha­
rakteru, niezrywania jednak stanowczo z 
stanem dotychczasowym. Przedłożenie 
rządowe zaprowadza system pośredni w y­
borów dla miast i gmin wszystkich, bez­
pośrednich dla właścicieli majętności 
większych. Ci ostatni wybierają bezpo­
średnio 31 deputowanych a miasta i gmi­
ny wiejskie przez wolno obrane organa 
gminne 57 deputowanych. D o tych przy­
łączeni będą jeszcze: 9 zastępców sta­
rych posiadłości feudalnych, 5 zastępców

bów w zbożu nie posiada, i naprzód przypuścić , Srebro

wołanych. Perjod prawodawczy jest sze­
ścioletni. Sejm ma bezwarunkowe prawo 
przyzwolenia ustaw, tyczących się upo- 
datkowania. System finansowy jest wspól­
ny. Rozprawy nad budżetem coroczne.

Kursa. —  W iedeń  3 lutego godz.2 .15 . 
A kcje kredytow e 2 3 8 .5 0 .— L ondyn

można, że dzisiejsze gorączkowe rachuby po 
większej części zawodu doznają. Jakkolw iek 
bądź,|w pływ  ich chwilowy bardzo je s t w idocz­
nym — i tem u tylko przypisać można, że w An- 
glji dążność zwyżkowa dotąd tak  stale na 
w szystkich panująca placach, prawie na raz 
w strzym aną została, choć wprawdzie ceny nic 
jeszcze nie ucierpiały.

I we F rancji na wielu placach niejaka chw iej- 
ność zapanow ała i ruch handlow y dotąd zawsze 
tyle ożywiony po części zwolniał. W Marsylji

-. — . — D u k a t Lom bardy
15 7 .5 0 . — L osy  z 1864  r. 1 4 0 .5 0 . — Akcje 
franko-austr. 4 5 .2 5 . — N apoleony — . — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 229 . - Akcje
kolei lwow. c z e r ń .  142. — . — A kcje kolei półn. 
w schodnićj 1 0 7 .5 0 . —  Akcje banku  związków.
1 9 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 7 7 .— . — Akcje 
b a n k u  wied. d la  obrotu 125. . Akcje anglo-
banku 1 5 7 .5 0 . — A kcje kolei rząd . 3 3 0 .5 0 . — 
Kolei siedm iogrodz. — . • K olei Rudolfa
1 5 7 .5 0 .— Tram w ay 169.-— .— B anku budowy 
gg 7 5 . —  A kcje kolei wschodnićj 48 .-

pV  — 1.  * i - ' - .
wóz nie by ł tak  wielki, ceny przeszło tygodnio­
we stale się u trzym ały.

B elgja i H ollandja pod wpływem angielskich 
i fraueuzkieh targów  nieco osłabły w usposo­
bieniu.

W  prow incjach N adreńskieh i południowych 
Niemczech, trochę więcćj ożywienia było przy 
niezm iennych cenach. A ustrja i W ęgry, po­
mimo znacznych rossyjskieb dowozów dosyć 
się jeszcze stale trzym ają. Północne i środko­
we Niemcy pozostają ciągle przy bardzo sła-

zjedn. 1 3 7 .2 5 .— L osy  tu reck ie  4 6 .7 5 . — Losy
prem j. węg. 8 2 .5 0 .— A kcje kolei bogumińskićj
1 4 0 .— . — Akcje kolei ces. E lżb iety  213. — . 
A kcje kolei półn . zachodn. 193  50. — Akcje 
franco-hungaria 34. — . —  Ogólny bank austr. 
59 .7 5 .

U sposobienie g ie łdy : mocne.-

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
S tanisław  Gralichowski.



L is ty  z a s ta w n e :

'<U!g. best. I?d. Kr, lo s.. .  b %  zła .sr. 
i?" „ 33 lilt los • • . . i!.
e  „ gm; 4 0 ..........  „

Galie. liąnku  H y p ,. . . .  6 %  w. a.,,
p Banku W łość. . . v r  .

fyafiónalbańk .. . . . . . .  5 X  r a .k , .
/ ’ »    . . o %  iv. a. .

O blig i p ie rw s z e ń s tw a :

Arcyks. A lbrechta . . . .  100, w. a. . 
i )n iestrzanśtu iv . . . . . .  h %  „ „
Gal. Kar. L u d . . . . . . .  . h  %  „ r

V II. em...................... h y .  „
« .1871 I I I    h %  „

Lwów.-Czern.-Jassy:
r. . 1 1865 .............. & %  sr . w. a
- 111867..............  h%  „ „ ,

1111868........... .. 5 %  p ,
•» W 187 2 ..................   .  n

W ęg.-galic. L upkow. v 5^" „ „
„ . N ordostbh.. .  300 h } Ż  .*• , v  ■ 
r  Ośtbahn . . . .  300 b % " ' ., .

W ARSZAW A, 29: stycznia 
Listy zastawne serji 1 4%  .,

2 .
kupon ub ieg ły .............

» .n o y re ........................b % . .
kupon ub ieg ły ...........

E r L lu  ż  śro d y  4  lu t e g o

Ńakładem wydawni etwa „Kraj11“
w y s z ła  św ie ż o

N tU lU  JĘZYKU ANGELSKIE
W ED ŁU G  METODY ROBERTSONA

str. l —: 3o3 8-vo j c e n a  z ł .  a . w . t .

K siążka ta  kwalifikuje się nietylko do nauczania języka  angielskiego po peusyach i s 
lacli ale*nadto może służyć jak o  przewodnik do' nauczenia sio języka angielskiego bez 
mocy nauczyciela.

R eparacye w yrobów  tokarskich przyjmuje i w ykonyw a się  najpunktualniej.

Niwki i Zalipie,
‘3 mile- od Tarnowa, 1 milę od D ąbrowy odległe, 
d o  w y d z ie rż a w ie n ia .  Propinacja i 200 morgów po­
la  bez zasiewów od 1 października 1874. Dwór 
z folwarkiem i 300 morgów pola z zasiewami od 
24 czerwca 1875. Zabudow ania w dobrym stanie, 
ziemia pszeniczna. Bliższych warunków udzieli 
W ny dr. Stojalowski, adw okat w Tarnowie, lub 
H . T reter, w Laszkach królew skich, poczta Gli­
niany. ‘4859(1-4)

! ! ! !  czas karnawału!!!
w wielkim wyborze.

Najnowsze parysk ie

ordery do koiySjotia 
KAPELUSZE I CZAPKI

papierowe, komiczno redutow e, damskie 
i męskie,

z porządkam i tańców,

zaproszenia na bale
BILETY

zaręczy n o w i'i weselne w handlu

H E N R Y K A  Ż Y C H O N I A
w K ra k o w ie  Ul. Grodzka L. 90.

O*.

*=E=*

o r a

i
U ch w ałą  R w ly  m iejskiej w  dniu 

22 b. m. zapadłą, P . T eofil D o m a ­
galski sekw estrator przy M agistracie 
od dalszego pełnienia tych ob o w ią ­
zk ów  uw olnionym  został.

W zyw a się zatem  w szystk ie stro­
ny, któreby jak ie  pretensye do p. 
D om agalsk iego  z pow odu  jeg o  czyn ­
ności sekw estratorskieh , mieć m ogły, 
aby pretensye te w terminie m iesię­
cy trzech w M agistracie zam eldo­
wały; po u p ływ ie  bow iem  oznaczo­
nego terminu k a u cja  słu żb ow a p( 
D om agalskiem u w ydaną zostanie i 
Magistrat w  rozpoznaw anie późn iej, 
zam eldow anych  pretensyj w d aw ać | 
się nie będzie.

Nadm ienia się w reszcie, że kw ity  
sek w estratorów  są ty lk o  tym czaso- 
wem i pośw iadczeniam i odbioru w y-j  
egzek w ow an ych  p ieniędzy, które w  j 
oznaczonym  na tychże p ok w itow a-j  
niach term inie, na k w ity  k asow ej 
wym ienionem i b yć  pow inny.

K raków  dnia 25  stycznia 1874.

Magistrat.

'&}Z3od feujo»iMpo ŝb ;iui|3 ^ bu Ms fefemzoajnjjsn dMoosfdiiuez i un|tusqo

4867(1-3)

Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie
zaw iadam ia niniejszem , że w ystaw a dzieł sztuki za rok 1 8 7 3 /4  otwartą  
zostanie dnia 25  kw ietn ia i trw ać będzie m iesięcy  dwa. j

D yrekcja  ma zaszczyt zaprosić Szan. pp. A rtystów  do liczn ego udzia-j 
łu, oraz nadm ienia, że przesyłk i przyjm uje się od  1 kw ietnia i w inne  
bvó tak ow e adresow ane:

na wystawę p i  sz t ii  wg Liwie, j
D yrekcja  ponosi koszta  transportu takich przesyłek , które nadejdą  

zw yk łym  pociągiem  tow arow ym , w yjąw szy , g d y b y  paczka by ła  bardzo  
m ała, i ty lko pocztą  lub pociągiem  pospiesznym  m ogła  by być prze 
słaną. K to z Szan. pp. A rtystów  m iałby do przesłania pakę n iezw y k ły ch , 
rozm iarów  lub n iezw yk łego  ciężaru, raczy się poprzód z "Dyrekcją p o­
rozum ieć. P rzesyłk i nadeszłe d w a tygodn ie przed zam knięciem  w ystaw y ,j  
przesy łający  sam w inien opłacić. " 4869(1-3) i

Z Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie.

K u r

. KRAKÓW,  3 lutego,
f>%  O bligacje. indsmn. g a licy jsk ie . 
4 ?ó L isty zastawne galicyjskie . . . .

Listy ilasta,wno ga licy jsk ie .........
4 % L is ty  zastaw ne'polskie s-fja, I . .  
4%  L isty zastawne polskie s e r j a i ł .  
h%  L isty  zastaw ne.jiplskie nowe .
4%  L isty  likwida yjue po lsk ie .........
6 SSt L isty zastawne banku Vip. gal.
6 % L isty z'astkvrfle’bankn WIbseiań: 
walić,- zakładu kjodyi. ziemskiego: 

Listy ząst- 36-lotnie srebrem . 
f<% L isty zasL ji£> 1 taie  banknot.. 
6 Ą  „ „ 1 ' tnie „

A kej e 'kole i w t e a  wsk’o-u i edeńs ktej . 
„ girlie: K arola-Ludw ika . .
,, ,, '.-lvvowsko-ezern.-jaskiej . .
„ banku d la  han. i pyzem. ,80 zła. 

Galie. baiiku.-lupotecz, . ,,. cOO „ 
Losy krakowski ■ na 20 zla. . . . .  ...

„ premiowe .węgierskie . . . . . . . . .
,, o %  .tui:ecl:io -fcOGlftefnleLv .-'L,.
„ m iasta S ta ilisław ow a..................

Srebro nowe austrjackie  ....................
LubTe papierow e rossyjskie’. . . . . . . .
T alary  p ru sk ie .................. ......................
D ukat obrączkowy . ■ . . : , . . . e ; . r ,
2 0 -fran k ó w k a ...........................................

W ! E 0 E N, 3 * sty ęz u i ą . 
Lenta nustrjaeka »"/„  ..................

,, ,, W SI"')lV/K .',U' _

we

...
P  a . p  i  e  r  ó »

a ca żądaja

77 — ; 
Ti — 
79 — 
93 25 
92 25, 
91 25| 
77 75 
82 75

79
74
81
94
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85
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~ . r »~Ć

z : :

-

8 8  5 0
2 2 7 ___ 2 3 2  —

1 4 0  5 0 1 4 6  —

F S  ~ 7
2  f  5 0

8 2  5 0 ' 8 6  5 0

4 6  — 5 0  —
— 2 0  —

1 0 7  — 1 0 9  —

l ó o  5 0 1 5 7  -

1 6 8  — 1 7 0 ' —

5  3 2 5  4 4
9  — 9  1 6

6 9  5 5 6 9  7 0

7 4  5 5 7 4  6 5

’ L o s y :
roku 1839 ea łe za 100 z la .. .

„ 1839. 10" .„
A!|/« rząd. z r. 1854 na 250 ,, . . . .
5°/0;' i  181)0’cale „ 600 zla.
5%  „ „ 186U */V „ 100 „
R z ą d o w e  , .  ! s : ! 4  v .a .  i 1 )0  7,1:1. . . .

Kredytowe 1860r . , . . .  „ lOOzl.m.k 
Krakowskie  .........  • 30 zla;

A koje  b a n k o w e  i k o le jo w e :

Anglo-austrjaćkie . . .  
Bodeu- Credit, austrjac 
Franco austrjackie •».. 

,, wegierskie . .
N a h ó n a lb a n k ............

.Uńionbadk . . . . . . . . .
Arcyksięęia Albrecht: 
D niestrzańska ... .  ....
Lpcrics-i.srtiow . . . .
Ferdinand N'ordlralu; 
"Gat. Kai-T Ludwig' . , 
Kaschau Oderberg. . .  
Lwów. Cze nr. Jąssy i.
iiudo ltjja lin     .
Staątsljahii.'( 5 0 0  fr.), .

. -  '  - j i  e m i s j i :  .

Siidbahn (L im ibard.). 
H'egsl iffirfe E Lnpk. . . 

'. ,  yp.rdosibaUn . . .  
Ostb.-ilin 7 5 0 0  fr.'

. .  za 120 zła.
i3.al'3 um TI,;,‘ 
. .  „ 80 „
... „ 80 „

. .  zs, 200 zja. 
t 200 zła. . .  . 

200 
. '200 „ .
1000 zi. in. lc. 

210 zła. s r.. , 
200 zl. m. k . , 
200 „ . . . .  
200 „ s r . . ., 

. 30.0 zl. m. k.. 
200 .
800 „ .. 

' 200 „ sr... . . 
200 , - . .

1 200

~  i a, w

34 60 35 •
987 
139 75 
1 13

2065— 
229 —
141 —
142 — 
158 75 
335:

989
140 : 
120

2070-
f  - '•
1--
141
142 
169 
335

162
90

162 —
’W —

107 50)108 
49 50 50

wielokrotnie zrobione doświadczenie, że ’ zw ierzęta dbinowe, którym  sie daje codziennie c. k.
. konc. korneuburgski proszek dla bydła, naturalnym  sposobem niełatwo ulegaja zaraźliwym 

wpływom. W ielu właścicieli bydła zawdzięcza użyciu, korneuburskiego proszku dla bydła, że 
ydro ich nie zachorowało w okolicach dotkniętych zarazą, o czem świadczą następujące listy:

Do pana Franciszka J . K w izdy iv Korneulurgu.
■ j .  w" " u .)‘'lt używam hańsk ich  leków zwierzęcych i właściwie Pańskieinu Icomeulmr-
skiemu proszkowi dla bydła  zawdzięczam, że zaraza, która wszćdzię zrządziła wielkie szkody,, 
przeważnie nie dotknęła mego rogatego bydła. Pańskim  proszkiem dla bydła osirignałem n a d ' 
wszelkie spodziewanie pomyślne skutki i p rz y  regularnem jego używaniu-jest stan zdrowia mego 
rogatego bydła w ogóle wyborny.

Jdryszów  w Rossyi, gubernia podolska, 4 sierpnia 1.872.
P . Z im m erm a n n , c. k. austr. rotmistrz, obywatel ziemski

Do pana Franciszka J . K w izdy w Korneuburgu.
Nie mogę om ieszkać donieść Pann  o skuteczności Pańskiego proszku dla bydła który 

wszelkie inne znane mi lęki zwierzęce w tyle pozostawia; ’ ’
Oto miąłem krowę i dwa byczki, które według zdania znawców chorowały na  ksiegó- 

susz i którym żadne środki bynajm niej,nie pom agały, tak  że ju ż  myślałem o niechybnej 
ich śmierci. W tem dowiaduje się, że u pana Mateusza F urst’a  w  Villach pański proszek, dla 
bydła jes t do nabycia. Postanowiłem' wiec zrobić ostatnie jeszcze przekonanie 1 kupiłem  
paczkę Pańskiego proszku, po wyżyciu którego tym bydlętom  znacznie sie polepszyło a przed­
tem sucha i do kości przylegająca skóra nab rała  gibkości. — Kupiłem . wtedy, jesżcże druga 
paczkę, i gdy skończyłem ją  dawać, miałem, tę pociechę, źe wszystko troje wyzdroieiąło, a kro- 
ica nawet więcej dawała mleka n ii p ierw tj kiedy byłą 'zdrowa. Z .prawdziwa przyjemnością
oznajmiam tu, S z y m o n  O b e r ra u le r ,  gospodarz i właściciel gruntu.

St. Ruprechi pod Villach. ' V.
Powyższa treść jak o  zgodną z prawdą potwierdzam własnoręcznym podpisem.

(L. S.) S c h o ffm an n , przełożony m. p.

P r a w d z iw e  w y ro b y  w e te r y n a r y jn e  K w izdy  s ą  do  n a b y c i a :

S W T  w  Krakowie u p. M. J a w o rn ic k ie g o , J ó z e fa  J a h n a  i i .  T r a u c z y ń s k ie g o  — we Lwowie- 
u  pp. aptek. K o n s ta n t.  I s k ie rs k ie g o ,  P io t r a  M ik o ia sz a , J a k .  B e is e ra ,  S . B e c k e ra ,  J. P i e i e s .

W F "  Także znajdują się składy prawie we wszystkich miastach G a l i c j i ,  o których od
czasu do czasu ogłasza się w niniejszym dzienniku. . -■■■

O ^ t r Z P i ' P l l i P  ż®8y chcący u n ik n ą ć  p o m y łe k ,  nić mieszali Franciszka
, \  J - Kwiz4y Płynu re s ty tu o y jn e g o ,  k tó r y  j e s t  je d e n , cb go o d z n a c z o n o

C. K. w y ł. p rz y w ile je m , z inneim podobnemi i podobnie nazywanemi.- wyrobami. — .Proszę"' 
także uważać na to , źe na  każdej etykiecie K o rn e u b u rg k k ie g o  p r o s z k u  d la  b y d ła  poniżej 
stojący podpis jes t w czerwonym kolorze i, poczuwam śie do obowiązku uwiadomić że sa 
fałszowane wyroby składające się z części całkiem beżśkiitecżnych, "a nawet szkodliwych i 
przestrzegam  bardzo, żeby ich nie kupować. 43^5 (1-2)-

P o c ią g i o s o b o w e
W  w HftlaoS s  s 

k o le ja c h  ż e la z n y c h .

do v w owa 
z Krakowa

84 60 

01 7,0

lik w id acy jn e '/,, ,  4-,  ̂
k upon u b i es: ty - . * .

(przy. 
(o,dęli.

z T a rn o w a  i U Zu'(odch.
z Rzeszowa . . . (odch.
z P rz e m y ś la .. . .

z Krakowa 
do W ieliczki

(przy.
(odcli.

(odch.
(przy.

z W ieliczki (odek. 
do Krakowa (prży. 

zeLwowa doKrakowa(o.

: W iednia do Krak. (od.
dto po ci fig riiiesz.

z W iednia do K rak. (prz. 
dto pociąg mięsz.

Krakowa do W ied. (ąd. 
dto pociąg mięsz.

z Krakowa do Wied. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do W arsza. (od.
Krak. do W rocła. (od.

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
niięszany

wieczór przedpoł. wieczór
g. m. g. m. g- m.

5.57: W. 9.45 r. 10.50
.9,35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 ' 4.10 .....3.53
„ 1.23 .4.18 4. 8 :
r. 3.24 W; 6.39 r. 6.54
.„ 3.30 w. 6.54 „ 7 . 8

prz.poł. w nocy
— 11.30 11.- -

simsT/ ą a 12.10 11.39
• rano wieczór

— r.. 6.19 7.40'..SilUliL 0.54 8.15
.'.’11.28 „ 6 . 5 w. 5. 5

puc. mie. ' **T
r. 10.30 r. 8. - pp. 4.45

— w. 8.30 „ 5 . -
w. 8.30 w. 9.26 v. 10.58
i . — -- -Żi. — p. 13.—
r, 7.30 r. 5.46 pp. 3.39

— ,, 10.10
po pół. wieczór . rano

5.20 ; -7.20 4. 3
.CS - i i . i ' i r. 4. :.4 r. 4.18
r. 8.— pp. 3.30' —

r. 5.46 r. 8.— —

Rficli poeiągów odbywa .sie na ko łat Karola Lu- 
dwika według zegara  lwowsk., który idzie o 16 m.: 

— — j p ierw ej; ..zaś na ko lei' jiółn. Ferdynanda,, według 
79' 20 | zegsira-pra^s.,'' idącego" o f s  m. później od kra- 

— i kowskiego.


